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  Da­ni Wha­len za­uwa­ży­ła w pew­nej od­le­gło­ści od sie­bie pia­nę świad­czą­cą o tym, że nurt rze­ki Ro­aring Fork przy­bie­ra na wart­ko­ści.


  – Okej! – za­wo­ła­ła do gru­py osób w ka­skach i ka­mi­zel­kach ra­tun­ko­wych. – Do tej po­ry mie­li­śmy spływ z ta­ry­fą ulgo­wą. Go­to­wi na ma­łą przy­go­dę?


  Jak na ko­men­dę wszy­scy – i pa­ra mło­dych lu­dzi z Los An­ge­les w mar­ko­wych od­bla­sko­wych ciu­chach spor­to­wych, i Mau­ry ze Ste­ve’em z Atlan­ty, i ro­dzi­na z Mi­chi­gan z dzieć­mi usa­do­wio­ny­mi na dzio­bie ło­dzi – od­krzyk­nę­li chó­rem:


  – Tak! Na­przód!


  – Mi­ło mi to sły­szeć! – po­wie­dzia­ła Da­ni, czu­jąc na twa­rzy dro­bin­ki wo­dy. Zbli­ża­li się do pierw­szych pro­gów rzecz­nych po­pu­lar­nie zwa­nych „eg­za­mi­nem wstęp­nym”. – Bo aku­rat je­ste­ście we wła­ści­wym miej­scu.


  Da­ni pra­co­wa­ła ja­ko prze­wod­nicz­ka spły­wów na te­re­nie zna­nym ja­ko Slau­gh­ter­ho­use Falls w oko­li­cach Aspen w sta­nie Ko­lo­ra­do. Przez „ma­łą przy­go­dę” ro­zu­mia­ła po­ko­na­nie se­rii ośmiu pro­gów na sze­ścio­ki­lo­me­tro­wym od­cin­ku głów­ne­go bie­gu rze­ki. Nie by­ło to spe­cjal­nie groź­ne – trze­cia i czwar­ta kla­sa ry­zy­ka w sze­ścio­stop­nio­wej ska­li. Miej­sca by­ły oczy­wi­ście od­po­wied­nio za­bez­pie­czo­ne, a Da­ni prze­by­ła je do tej po­ry set­ki ra­zy bez naj­mniej­sze­go uszczerb­ku.


  No­wi­cju­szom zda­rza­ło się bled­nąć na wi­dok spie­nio­nej wo­dy, ale Da­ni po­tra­fi­ła spra­wić, że i oni bez pro­ble­mów po­ko­ny­wa­li ca­łą tra­sę spły­wu.


  W ra­zie cze­go po­tra­fi­ła wska­zać or­ła szy­bu­ją­ce­go nad drze­wa­mi, ło­sia z roz­ło­ży­stym po­ro­żem prze­cha­dza­ją­ce­go się w to­wa­rzy­stwie sa­mi­cy brze­giem rze­ki al­bo srebr­ne­go pstrą­ga prze­śli­zgu­ją­ce­go się wła­śnie pod pon­to­nem, co bar­dzo oży­wia­ło to­wa­rzy­stwo. Z po­wo­du ta­kich chwil ko­cha­ła swo­ją pra­cę. No i z po­wo­du okrzy­ków trium­fu oraz gro­zy, któ­re nie­odmien­nie to­wa­rzy­szy­ły za­sko­cze­niu, gdy lo­do­wa­ta wo­da wo­do­spa­du Cross­bow wszyst­kich za­le­wa­ła.


  Dreszcz emo­cji na wi­dok miej­sca, gdzie gór­ska rze­ka rwą­cym nur­tem zbli­ża się do skał, to by­ła isto­ta jej ży­cia.


  Stu­dio­wa­ła geo­lo­gię w Bow­do­in w sta­nie Ma­ine, by­ła w tym do­bra. Po ko­le­dżu mo­gła iść na me­dy­cy­nę al­bo za­su­wać po czter­na­ście go­dzin dzien­nie na Wall Stre­et jak wie­lu jej zna­jo­mych. Praw­do­po­dob­nie za­ra­bia­ła­by tam wię­cej w cią­gu mie­sią­ca niż tu w trak­cie ca­łe­go se­zo­nu. Ale rze­ka we­szła jej w krew. Tu do­ra­sta­ła, wie­dzia­ła o niej wię­cej niż kto­kol­wiek in­ny.


  Po skoń­cze­niu ko­le­dżu przy­je­cha­ła do do­mu na wa­ka­cje i za­czę­ła za pie­nią­dze ro­bić to, czym do­tych­czas zaj­mo­wa­ła się dla przy­jem­no­ści. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że nie zbu­du­je na tym przy­szło­ści. Pro­wa­dze­nie spły­wów w le­cie i lek­cje snow­bo­ar­du w zi­mie to ża­den za­wód. Jej oj­ciec był chi­rur­giem or­to­pe­dą, pra­co­wał w szpi­ta­lu Bri­gham w Bo­sto­nie, obec­nie jed­nak był w Chi­le, gdzie miał cykl wy­kła­dów. Star­sza sio­stra Ag­gie stu­dio­wa­ła me­dy­cy­nę w Au­stin, a młod­szy brat Rick – naj­więk­szy mózg w ro­dzi­nie – uczył się gra­fi­ki kom­pu­te­ro­wej 3D na Uni­wer­sy­te­cie Stan­for­da.


  A Da­ni uwiel­bia­ła ro­bić to, co ro­bi­ła. Dzię­ki te­mu od cza­su do cza­su mo­gła zmie­rzyć się z miej­sca­mi na­le­żą­cy­mi do kla­sy pią­tej, jak na przy­kład Gal­lows na rze­ce Ko­lo­ra­do. Dla niej naj­więk­szą na­gro­dą by­ły sze­ro­ko otwar­te ze zdu­mie­nia oczy i okrzy­ki prze­ra­że­nia lu­dzi, któ­rych na Car­twhe­el ob­ra­ca­ło o sto osiem­dzie­siąt stop­ni. Wte­dy czu­ła, że tu jest szczę­śliw­sza, niż by­ła­by gdzie­kol­wiek in­dziej, sie­dząc za biur­kiem. Ob­ci­sła kurt­ka z neo­pre­nu, oku­la­ry sło­necz­ne, wy­pło­wia­łe na słoń­cu blond wło­sy ścią­gnię­te gum­ką, nie­bie­skie oczy sku­pio­ne na tym, co przy­nie­sie bieg rze­ki – to by­ła ona, ca­łe jej ży­cie.


  I każ­dy dzień utwier­dzał ją w prze­ko­na­niu, że do­ko­na­ła wła­ści­we­go wy­bo­ru.


  Tym ra­zem wy­ru­szy­li wcze­snym ran­kiem. Pla­no­wa­li po­wrót w po­łu­dnie. To był je­den z tych pocz­tów­ko­wo pięk­nych dni w sta­nie Ko­lo­ra­do. Błę­kit­ne nie­bo, za­pach drew­na osi­ko­we­go w noz­drzach, rze­ka wez­bra­na, jak za­zwy­czaj póź­ną wio­sną. Me­gan i Har­lan, dzie­wię­cio­lat­ka i je­de­na­sto­la­tek na dzio­bie pon­to­nu, ich ro­dzi­ce tuż obok. Da­ni nie chcia­ła ich nie­po­trzeb­nie stra­szyć, ale po­ko­na­nie pro­gu, przez któ­ry w cią­gu se­kun­dy prze­pły­wa­ją ty­sią­ce hek­to­li­trów wo­dy, wy­ma­ga nie­złej tech­ni­ki. A oni wszy­scy chi­cho­ta­li, ma­cha­li wio­sła­mi, cie­szy­li się wy­pra­wą. Cóż, ta­ka jej ro­la – ma­ją to za­pa­mię­tać ja­ko do­brą za­ba­wę.


  Gdy już okrą­ży­li Ja­ke’s Bend, a ich oczom uka­za­ły się spie­nio­ne wo­dy, zda­li so­bie spra­wę, że to nie prze­lew­ki.


  – Patrz! – Har­lan ja­ko pierw­szy wska­zał pal­cem to, co wy­ło­ni­ło się przed ni­mi. Za­czy­nał się „eg­za­min wstęp­ny”.


  – No nie wiem… – Da­ni chcia­ła się z ni­mi tro­chę po­dro­czyć. – To miej­sce wy­glą­da dziś szcze­gól­nie groź­nie. Mam na­dzie­ję, że spo­ro o nim wie­cie!


  To by­ła oczy­wi­ście tyl­ko za­gryw­ka ma­ją­ca na ce­lu bu­do­wa­nie na­pię­cia. Tak na­praw­dę uczest­ni­cy nie po­win­ni so­bie zda­wać spra­wy z praw­dzi­we­go za­gro­że­nia. Uwiel­bia­ła te pierw­sze prze­bły­ski nie­po­ko­ju na ich twa­rzach.


  – Ła­two tu wy­paść za bur­tę – za­uwa­ży­ła – więc le­piej przy­po­mnij­cie so­bie, co mó­wi­łam. Co na­le­ży ro­bić, kie­dy to się sta­nie?


  Sto­py do przo­du i nie walcz z prą­dem. I tak nie masz szans. Je­śli wcią­gnie cię wir, nie wy­ry­waj się, nie szarp. Spo­koj­nie, wo­da i tak w koń­cu wy­rzu­ci cię na po­wierzch­nię. Da­ni mia­ła obo­wią­zek po­wta­rzać tę in­struk­cję przed każ­dym spły­wem, jak ste­war­de­sa na po­kła­dzie star­tu­ją­ce­go sa­mo­lo­tu. Jed­nak w cią­gu jej trzech lat pra­cy ani ra­zu nie do­szło do te­go ro­dza­ju wy­pad­ku.


  – Bę­dę po­trze­bo­wa­ła szcze­gól­nie wa­szej po­mo­cy – zwró­ci­ła się do lu­dzi z le­wej bur­ty. – Mu­si­cie moc­no wio­sło­wać, kie­dy tyl­ko wy­dam wam ko­men­dę, ja­sne? Ina­czej nie da­my ra­dy. Wszy­scy go­to­wi?


  Za­ło­ga chwy­ci­ła za wio­sła i przy­tak­nę­ła z za­pa­łem.


  – Zna­ko­mi­cie – po­wie­dzia­ła Da­ni, ma­new­ru­jąc pon­to­nem tak, by zna­lazł się bli­żej le­wej stro­ny wo­do­spa­du.


  – A co z na­mi? – spy­tał wy­raź­nie roz­cza­ro­wa­ny Ste­ve, sie­dzą­cy po pra­wej stro­nie eme­ry­to­wa­ny han­dlo­wiec z Atlan­ty.


  – Nie za­po­mnia­łam o was, lu­dzie pra­wej bur­ty! – za­wo­ła­ła Da­ni, per­fek­cyj­nie zgry­wa­jąc to w cza­sie z po­ko­na­niem pierw­sze­go ob­ni­że­nia. – Wa­szym za­da­niem bę­dzie… za wszel­ką ce­nę prze­żyć!


  Pia­na pod­nio­sła się, a łódź za­nu­rzy­ła nie­znacz­nie, gdy po­ko­ny­wa­li zdra­dziec­ki za­kręt po­łą­czo­ny z trze­ma szyb­ko po so­bie na­stę­pu­ją­cy­mi spad­ka­mi. Po­kaź­nych roz­mia­rów pon­ton obi­jał się o ska­ły. Sły­chać by­ło wrza­ski rzu­ca­nych na prze­mian w gó­rę i w dół lu­dzi, któ­rym trud­no by­ło utrzy­mać się na miej­scach.


  – A te­raz uwa­ga! Le­wa stro­na… Przy­go­to­wać się! – ostrze­gła Da­ni. – Za chwi­lę spo­tka­my się z wiel­ką wo­dą.


  Pon­to­nem mio­ta­ło jak gu­mo­wą za­baw­ką, któ­rą do­sta­ło do ką­pie­li ja­kieś sza­lo­ne nie­mow­lę.


  – A te­raz wio­słu­je­my! Wszy­scy! Wio­sła!


  Le­cie­li w dół na­pę­dza­ni pra­cą wio­seł, dzię­ki cze­mu szyb­ciej po­ko­ny­wa­li spa­dek. Lo­do­wa­ta wo­da za­le­wa­ła ich ze wszyst­kich stron. Lu­dzie le­wej bur­ty pra­co­wa­li go­rącz­ko­wo, nie ża­łu­jąc rów­nież gar­deł. Da­ni kie­ro­wa­ła pon­to­nem. Bo­kiem omi­nę­li ostat­nie prze­szko­dy. Wiel­kie „Uaaa!” wy­rwa­ło się z ust uczest­ni­ków jed­no­cze­śnie, gdy zsu­nę­li się gwał­tow­nie po po­ko­na­niu po­nadme­tro­we­go pro­gu. Po­tem na­gle wy­do­by­li się z to­pie­li, jak­by ich ktoś wy­strze­lił z pro­cy. Wo­kół wo­da spły­wa­ła ka­ska­da­mi.


  – W po­rząd­ku! – za­wo­ła­ła Da­ni, sta­ra­jąc się prze­krzy­czeć ogól­ny wrzask i har­mi­der. – Po­do­ba­ło się?


  – To by­ło su­per! – po­twier­dzi­ła dziar­sko Me­gan, gdy wy­pły­nę­li na spo­koj­niej­szy od­ci­nek mię­dzy wo­do­spa­da­mi.


  – Je­ste­śmy w kom­ple­cie? – Da­ni wciąż na­tę­ża­ła głos, by prze­krzy­czeć szum wo­dy. – Bę­dę mia­ła za swo­je, jak ktoś zgi­nie. Har­lan, je­steś?


  Dziew­czyn­ka śmia­ła się, jak­by ni­g­dy do­tąd się tak świet­nie nie ba­wi­ła. Star­szy brat chy­ba nie po­dzie­lał jej na­stro­ju. Był bla­dy jak ścia­na.


  – Co się dzie­je, Har­lan? Mo­że coś ci za­szko­dzi­ło na śnia­da­nie?


  – Nie, pro­szę pa­ni – od­parł chło­piec, bled­nąc jesz­cze bar­dziej. – To by­ło po pro­stu na­praw­dę strasz­ne.


  Wszy­scy się ro­ze­śmia­li.


  – No wi­dzisz, masz to już za so­bą. Te­raz już bę­dzie tyl­ko buł­ka z ma­słem. Le­wa stro­na, to by­ła świet­na ro­bo­ta! Dzię­ku­ję, że ra­zem przez to prze­brnę­li­śmy. Czy już wam mó­wi­łam, że to kie­dyś by­ła tak­że mo­ja pierw­sza tra­sa? So­lo… – Wszyst­kie gło­wy od­wró­ci­ły się w jej stro­nę. – Co? Nie mó­wi­łam? O Bo­że, pew­nie za­po­mnia­łam. No, mo­że nie pierw­sza praw­dzi­wa tra­sa. Zda­wa­łam tu coś w ro­dza­ju eg­za­mi­nu przed in­struk­to­rem, kie­dy przyj­mo­wa­li mnie do pra­cy.


  Lu­dzie się ro­ze­śmia­li. Po­tem cze­kał ich Bar­ney Re­ven­ge. Kla­sa czwar­ta, peł­ną gę­bą. Po­tem znów wo­do­spad. I jesz­cze je­den, zwa­ny One Too Far, o je­den za du­żo. Tam jest tak: gdy już my­ślisz, że ko­niec, i za­czy­nasz się od­prę­żać, na­gle nie­ocze­ki­wa­nie spa­dasz pół­to­ra me­tra w dół. Żo­łą­dek ska­cze do gó­ry, pon­ton rów­nież. W tym miej­scu Da­ni za­wsze wo­ła do uczest­ni­ków:


  – No tak, to by­ło o je­den próg za du­żo!


  Przy Hell’s Half Mi­le wszy­scy by­li prze­ra­że­ni, pod­eks­cy­to­wa­ni, wy­wi­ja­ło ni­mi jak jeźdź­cem na ro­deo. To­tal­nie prze­mo­cze­ni do­tar­li do ko­lej­nych, już drob­niej­szych pro­gów. Ba­by’s Cra­dle i Last Laugh, kla­sa dru­ga i trze­cia. Rze­ka by­ła tu już o wie­le spo­koj­niej­sza. Ci­sza na mo­rzu, jak to się mó­wi. Te­raz jed­nak z po­wo­du ubie­gło­ty­go­dnio­wych opa­dów i ogól­ne­go wio­sen­ne­go przy­bo­ru wód rów­nież i te dro­bia­zgi sta­no­wi­ły pew­ne wy­zwa­nie.


  – Co do Ko­ły­ski… – wo­ła­ła Da­ni. Na­zwa Ko­ły­ska, Ba­by’s Cra­dle, bra­ła się stąd, że próg skła­dał się z pię­ciu czę­ści, w trak­cie po­ko­ny­wa­nia któ­rych ko­le­ba­ło jak w dzie­cię­cej ko­ły­sce. Zwłasz­cza pierw­szy spa­dek był dość za­ska­ku­ją­cy. – Wiem, mo­że się wam wy­da­wać, że to nic groź­ne­go, ale, prze­pra­szam… – Mu­sia­ła prze­rwać, bo za­chwia­ła się z po­wo­du nie­ocze­ki­wa­ne­go ude­rze­nia ma­sy wo­dy o pon­ton. – Le­piej weź­cie wio­sła, ko­cha­ni… bo ta na­zwa… jest… zwod­ni­cza!


  Po­tem żo­łą­dek pod­ska­ku­je do gar­dła jak w od­rzu­tow­cu, któ­ry na­gle zni­ża lot o ki­lo­metr. Na prze­mian nur­ku­jesz i się wzno­sisz, wo­da wle­wa ci się do środ­ka. Ad­re­na­li­na ska­cze. Wszy­scy drą się jak opę­ta­ni. Od­bi­jasz się od ska­ły, któ­ra mo­że cię od­rzu­cić w każ­dą stro­nę. Mo­żesz zgu­bić dro­gę, mo­żesz wy­wró­cić się do gó­ry dnem. Da­ni kie­dyś sa­ma omal nie wy­pa­dła za bur­tę. Te­raz jed­nak wszyst­ko prze­bie­ga­ło po­myśl­nie. Za­chwy­co­ne okrzy­ki ty­pu: „Okej!” czy „To ma­łe pi­wo!” świad­czy­ły o tym, że i Har­lan świet­nie się ba­wi. Twa­rze za wod­ną kur­ty­ną się uśmie­cha­ły.


  – Ko­cha­ni, wi­dzę, że z was więk­si twar­dzie­le, niż my­śla­łam. Uwa­ga, nad­cho­dzi! – za­wo­ła­ła Da­ni, szy­ku­jąc się do ko­lej­nych wstrzą­sów.


  I wte­dy tknę­ło ją prze­czu­cie, że nie wszyst­ko jest w po­rząd­ku.


  Z przo­du, przed trze­cim, naj­ła­twiej­szym pro­giem Ko­ły­ski, mi­gnę­ło coś czer­wo­ne­go. Mo­że to wy­wró­co­ny ka­jak? To się zda­rza. Lu­dzie w pon­to­nie, za­ję­ci wio­sło­wa­niem i żar­ta­mi, jesz­cze nic nie za­uwa­ży­li.


  Z bli­ska jej naj­gor­sze oba­wy za­czę­ły się po­twier­dzać. To nie był je­dy­nie ka­jak. Coś by­ło w je­go środ­ku. Ktoś. W czer­wo­nej kurt­ce sztor­mo­wej. Pa­sa­że­ro­wie jej pon­to­nu też już za­czę­li po­ka­zy­wać so­bie to zja­wi­sko pal­ca­mi.


  – Bo­że! Co to? Tam ktoś jest! – krzy­cza­ła mat­ka Har­la­na.


  – Wi­dzę – od­rze­kła Da­ni, kie­ru­jąc pon­ton w tę stro­nę. – Pro­szę wszyst­kich o spo­kój. Pod­pły­nie­my bli­żej i spraw­dzę, co się dzie­je.


  Do­my­śla­ła się, że nic do­bre­go. Ser­ce bi­ło jej nie­spo­koj­nie. Zna­ła więk­szość lu­dzi, któ­rzy spły­wa­li tą rze­ką, a już na pew­no wszyst­kich, któ­rzy wy­pra­wi­li się na nią ra­no.


  – Do­bi­ję tu­taj. – Wska­za­ła skal­ną pół­kę tuż nad wo­dą. – I pro­szę, że­by wszy­scy wy­sie­dli.


  A więc ni­ci z dal­szej czę­ści spły­wu…


  – Ste­ve, Da­le – zwró­ci­ła się do dwóch naj­bar­dziej ro­słych męż­czyzn. – Pro­szę, po­móż­cie mi wy­cią­gnąć pon­ton na brzeg. Wszy­scy mu­szą tam po­cze­kać, a ja pod­pły­nę i zo­ba­czę. Bar­dzo mi przy­kro, że was to spo­tka­ło.


  Wy­sie­dli i prze­cią­gnę­li pon­ton w bez­piecz­ne miej­sce. Da­ni wy­cią­gnę­ła z ny­lo­no­wej to­reb­ki ra­dio­na­daj­nik i przy­pię­ła go so­bie do pa­ska.


  – Cze­kaj­cie spo­koj­nie i uwa­żaj­cie. Prąd jest tu bar­dzo zdra­dli­wy. Co­kol­wiek by się dzia­ło, nie wchodź­cie za mną do wo­dy.


  Mruk­nę­li, że wszyst­ko ja­sne.


  W san­da­łach trek­kin­go­wych po­de­szła tak bli­sko prze­wró­co­nej łód­ki, jak się da­ło. Znaj­do­wa­ła się ona w czymś w ro­dza­ju sa­dzaw­ki utwo­rzo­nej wsku­tek dzia­ła­nia wi­ru wod­ne­go, ja­kieś dwa­na­ście me­trów od brze­gu. Prąd był w tym miej­scu dość sil­ny, czy­niąc za­miar Da­ni ry­zy­kow­nym. Gdy­by wpa­dła do wo­dy, po­nio­sło­by ją do ko­lej­ne­go wo­do­spa­du. Stra­ci­ła­by łącz­ność z gru­pą. I jesz­cze – cho­le­ra, to by­ło głu­pie – za­po­mnia­ła wło­żyć kask.


  Przy­glą­da­ła się od­wró­co­ne­mu do gó­ry dnem ka­ja­ko­wi, któ­ry te­raz znaj­do­wał się ja­kieś dzie­więć me­trów od niej. Ani śla­du ru­chu…


  Wie­dzia­ła, że to nie­roz­sąd­ne, co za­mie­rza zro­bić. Nie ma li­ny ani part­ne­ra, któ­ry by tę li­nę pod­trzy­mał.


  W koń­cu jed­nak zdo­ła­ła się prze­pra­wić i sta­nąć okra­kiem nad sa­dzaw­ką.


  – Sły­szysz mnie? – za­wo­ła­ła.


  Kto­kol­wiek był w ka­ja­ku, nie ode­zwał się ani nie po­ru­szył. Stwier­dzi­ła tyl­ko, że to męż­czy­zna. Je­go twarz by­ła jed­nak skry­ta pod wo­dą. On też nie miał zwy­cza­ju chro­nić gło­wy ka­skiem. Wszy­scy so­bie my­ślą, że ta rze­ka to nic ta­kie­go… Da­ni po­chy­li­ła się, opar­ła ko­la­na­mi o ska­ły i od­wró­ci­ła cia­ło.


  Żo­łą­dek pod­sko­czył jej do gar­dła rów­nie gwał­tow­nie, jak w trak­cie po­ko­ny­wa­nia naj­groź­niej­szych wo­do­spa­dów. Pa­trzy­ła z nie­do­wie­rza­niem na te­go czło­wie­ka, chcia­ła za­prze­czyć te­mu, cze­mu za­prze­czyć się nie da­ło. Ogar­nął ją smu­tek.


  Zna­ła go.


  Wpa­try­wa­ła się w twarz, z któ­rej wo­da zdą­ży­ła już zmyć wszel­kie bar­wy.


  Zna­ła go bar­dzo do­brze.


  Rozdział drugi


  Trey Wat­kins, ści­ślej Char­les Alan Wat­kins III, do któ­re­go zwra­ca­no się w żar­tach per Wy­so­ki Są­dzie. Bo je­go peł­ne na­zwi­sko bar­dziej pa­so­wa­ło do sę­dzie­go Są­du Naj­wyż­sze­go niż do fa­ce­ta, któ­ry zjeź­dził na nar­tach wszyst­kie bez­dro­ża ma­sy­wu Aspen, na­krę­cił kil­ka fil­mów po­dróż­ni­czych z War­re­nem Mil­le­rem, a la­tem wspi­nał się na Ma­ro­on Bells. Był też in­struk­to­rem pa­ra­lot­niar­stwa.


  Da­ni do­brze wie­dzia­ła, że spływ tą rze­ką nie przed­sta­wiał dla nie­go naj­mniej­sze­go pro­ble­mu na­wet w naj­gor­szych wa­run­kach po­go­do­wych. A te aku­rat dzi­siaj by­ły cał­kiem nie­złe.


  Na twa­rzy miał licz­ne ob­ra­że­nia, w czasz­ce świe­żą, są­czą­cą się ra­nę, a szy­ję prze­ra­ża­ją­co wy­gię­tą. Się­gnę­ła po je­go dłoń, ale nie wy­czu­ła ani śla­du pul­su, więc po­ło­ży­ła ją z po­wro­tem w wo­dzie. O Je­zu, nie… tyl­ko nie to.


  Trey.


  Wie­dzia­ła, że cza­sa­mi spły­wał so­bie, ot tak dla wpra­wy, wcze­snym ran­kiem, jesz­cze przed pra­cą. Bo te­raz miał nor­mal­ną pra­cę. To zna­czy ta­ką, któ­ra nie po­le­ga­ła na włó­czę­dze z nar­ta­mi, wę­drów­ce gó­ra­mi ani rze­ką. Przy­po­mnia­ło się jej, jak kil­ka lat te­mu sie­dzie­li ra­zem po ostat­nim zle­ce­niu w ba­rze Black Nug­get. To by­ło po śmier­ci mat­ki Da­ni i po skoń­cze­niu przez nią ko­le­dżu. Trud­no by­ło­by na­zwać ich wza­jem­ną re­la­cję. Nie był to zwią­zek, na­wet nie mi­łost­ka. Trey nie był wów­czas ma­te­ria­łem na sta­łe­go chło­pa­ka. Spo­koj­ny, ma­ło­mów­ny, z ma­łe­go mia­stecz­ka na pół­no­cy. Dłu­gie wło­sy zwią­za­ne w ku­cyk, wy­bla­kły uśmiech nie­bie­skich oczu, swo­bod­ne, bu­dzą­ce uf­ność za­cho­wa­nie… Ko­bie­ty lgnę­ły do nie­go, Da­ni też zda­rzy­ło się raz czy dwa szu­kać je­go to­wa­rzy­stwa, gdy czu­ła się za­gu­bio­na i zła z po­wo­du spra­wy z ma­mą.


  Przy Al­lie Ben­ton wszyst­ko ule­gło zmia­nie. Trey się ustat­ko­wał, oże­nił, ściął wło­sy. Pod­jął na­wet re­gu­lar­ną pra­cę ja­ko kie­row­nik skle­pu ze sprzę­tem spor­to­wym. Mie­li dziec­ko, ma­łe­go Pe­teya. Wszy­scy mó­wi­li, że dzię­ki te­mu Trey stał się osta­tecz­nie in­nym czło­wie­kiem.


  Da­ni wi­dzia­ła go ostat­nio dwa mie­sią­ce te­mu na po­czcie. Wy­sy­łał zgło­sze­nie na ja­kieś tar­gi. Wpro­wa­dził do sprze­da­ży ka­ski spor­to­we z wmon­to­wa­ny­mi ka­me­ra­mi. Po­dob­no scho­dzi­ły jak świe­że bu­łecz­ki. Przy­po­mnia­ła so­bie, że wte­dy na­szła ją re­flek­sja: „No i kto by po­my­ślał, że Trey Wat­kins zo­sta­nie kie­dyś biz­nes­me­nem? Co też dziec­ko po­tra­fi zro­bić z czło­wie­ka!”.


  A te­raz pa­trzy na je­go za­krwa­wio­ne i zma­sa­kro­wa­ne cia­ło. Wy­bla­kłe nie­bie­skie oczy – po­dob­ne do tych, ja­kie miał Ro­ger Dal­trey z ze­spo­łu The Who – znie­ru­cho­mia­ły. To wszyst­ko jest bez sen­su. Prze­cież Trey po­tra­fił­by po­ko­nać coś ta­kie­go jak Ko­ły­ska na­wet ze swo­im Pe­tey­em na ko­la­nach. Zro­bił­by to i z za­wią­za­ny­mi ocza­mi.


  Da­ni spraw­dzi­ła stan ka­ja­ka. Nie zna­la­zła żad­ne­go wgnie­ce­nia czy na­cię­cia. Pa­trzy­ła na krwa­wią­cą ra­nę z bo­ku gło­wy przy­ja­cie­la. Za­mknę­ła oczy i po­krę­ci­ła z nie­do­wie­rza­niem gło­wą.


  Bied­ny Trey.


  Przez chwi­lę my­śla­ła, że mo­gła­by spró­bo­wać ma­sa­żu ser­ca, ale Trey prze­cież nie ży­je. Jest za póź­no na ra­tu­nek. Od­pię­ła od pa­ska na­daj­nik.


  Fir­mo­wy bu­sik miał wy­je­chać po gru­pę do do­ce­lo­we­go punk­tu spły­wu. To nie­da­le­ko stąd, na pew­no są już w dro­dze.


  – Rich, Rich… je­steś tam? Tu Da­ni.


  W od­po­wie­dzi usły­sza­ła ja­kieś trza­ski.


  – Rich, ode­zwij się, szyb­ko. Je­steś mi po­trzeb­ny. Tu się coś sta­ło.


  – Już do­bi­li­ście do koń­ca? – Jej wspól­ni­ko­wi z fir­my or­ga­ni­zu­ją­cej spły­wy uda­ło się po­łą­czyć. – No to świet­nie, Da­ni, z tym że…


  – Nie o to cho­dzi, Rich. Je­stem na dnie Ko­ły­ski i mam pro­blem. Zda­rzył się wy­pa­dek.


  – Cho­le­ra! – Wy­obraź­nia Ri­cha za­czę­ła pra­co­wać. – Nic się ni­ko­mu nie sta­ło?


  – To nie o nas cho­dzi – spro­sto­wa­ła. – Zna­la­złam Treya Wat­kin­sa w prze­wró­co­nym ka­ja­ku. Ma ra­nę w gło­wie. Rich, on nie od­dy­cha.


  – Trey? O mój Bo­że! – Treya zna­li wszy­scy. – A ba­da­łaś puls?


  – Ani zna­ku ży­cia. Nie mo­gę w to uwie­rzyć, Rich. – Trey mógł się śmia­ło mie­rzyć z wszel­ki­mi prze­szko­da­mi na tej tra­sie. Zresz­tą te naj­gor­sze miał już za so­bą. Da­ni obej­rza­ła się na uczest­ni­ków swo­je­go spły­wu, któ­rzy zgro­ma­dze­ni na brze­gu pa­trzy­li w jej stro­nę. – Je­stem tu przy nim, Rich. On nie ży­je.


  Rozdział trzeci


  Ko­men­dant Wa­de Dunn przy­klęk­nął i pa­trzył na wo­dę. W tym cza­sie ra­tow­ni­cy z okrę­gu Pit­kin wy­cią­ga­li te­go dzie­cia­ka z wo­dy.


  Nie ta­ki znów dzie­ciak. Dwa­dzie­ścia dzie­więć lat. Je­den z tych uza­leż­nio­nych od ad­re­na­li­ny, któ­rych peł­no wo­kół. Ro­bił wszyst­ko. Zjaz­dy nar­ciar­skie na dzi­ko. Pa­ra­lot­nie. Ro­we­ry gór­skie. We­dle spo­rzą­dzo­nej po szyb­kich oglę­dzi­nach cia­ła opi­nii jed­ne­go z ra­tow­ni­ków po­go­to­wia ma­my do czy­nie­nia z ob­ra­że­niem za­da­nym tę­pym na­rzę­dziem oraz praw­do­po­dob­nie ze zła­ma­niem kar­ku. Każ­da z mi­ja­nych w dro­dze skał mo­gła spo­wo­do­wać coś ta­kie­go. Prze­cież ten ka­jak prze­był już ka­wał dro­gi. Nad czym tu się za­sta­na­wiać? Wa­de uniósł nie­co swój kow­boj­ski ka­pe­lusz i przy­glą­dał się ca­łej sce­nie. No tak, Trey Wat­kins to tak­że pierw­szo­rzęd­ny ka­ja­karz gór­ski. Sko­ro do­tarł tak da­le­ko w dół rze­ki, miał już za so­bą naj­po­waż­niej­sze wy­zwa­nia.


  Wa­de znał je­go mło­dą żo­nę. Al­lie. Ład­na. Tyl­ko nie­zła la­ska mo­gła usi­dlić ko­goś ta­kie­go jak Trey. Ży­cie na­resz­cie za­czę­ło mu się ukła­dać. Dziec­ko, suk­ces w biz­ne­sie. Oj­ciec Al­lie, Ted Ben­ton, wła­ści­ciel re­stau­ra­cji spe­cja­li­zu­ją­cej się w pie­czo­nych że­ber­kach i nie­wiel­kie­go ho­te­lu, śmiał się, że na tle zię­cia bę­dzie nie­dłu­go ucho­dził za bie­da­ka.


  A po­pa­trzeć na nie­go te­raz…


  Wa­de ob­ser­wo­wał uwi­ja­ją­cych się ra­tow­ni­ków.


  Opu­ści­li no­sze, po­ło­ży­li na nie zwło­ki i przez za­ro­śla po­nie­śli je w stro­nę dro­gi, gdzie cze­ka­ła ka­ret­ka. Wa­de wy­pro­sto­wał się i pa­trzył na cia­ło. No­si­ło ono śla­dy te­go, co praw­do­po­dob­nie się wy­da­rzy­ło: chło­pa­ka pod­rzu­ci­ło i roz­bił so­bie gło­wę o ska­ły. To wy­star­czy­ło, by po­wsta­ła tak wiel­ka ra­na i do­szło do zła­ma­nia krę­gów szyj­nych. Mo­że pró­bo­wał ja­kiejś akro­ba­cji? Mo­że chciał „chwy­cić się po­wie­trza”, wy­ko­nać ja­kiś myk, czy jak to tam te­raz ci mło­dzi na­zy­wa­ją. No i oczy­wi­ście nie no­szą ka­sków. Te dzie­cia­ki my­ślą, że są nie­zwy­cię­żo­ne. Zbie­ra­ni­na ze wszyst­kich stron. Uwa­ża­ją, że ży­cie to pie­przo­na gra kom­pu­te­ro­wa. Zro­bią mu po­śmiert­ne te­sty na obec­ność nar­ko­ty­ków i al­ko­ho­lu. Cie­ka­we, co znaj­dą.


  Na­rwa­ny ćpun.


  Wa­de zre­flek­to­wał się. On też kie­dyś ta­ki był. Nie­zwy­cię­żo­ny, a przy­naj­mniej tak mu się wy­da­wa­ło. Był sze­ry­fem w Aspen. Nie w Car­bon­da­le, ma­łej mie­ści­nie pod mia­stem, ta­kiej sy­pial­ni, gdzie miesz­ka­ją ci, któ­rych nie stać na ży­cie w sa­mym Aspen. Cho­le­ra, gdy­by chciał, mógł wte­dy star­to­wać na­wet na bur­mi­strza. Al­bo gu­ber­na­to­ra. Do wy­bo­ru, do ko­lo­ru. Znał oso­bi­ście tych wszyst­kich ce­le­bry­tów – Do­na John­so­na, Me­la­nie Grif­fith, Gol­die Hawn. I pre­ze­sów wiel­kich firm, któ­rzy zla­ty­wa­li się tu swo­imi pry­wat­ny­mi sa­mo­lo­ci­ka­mi.


  A te­raz? Po­patrz na sie­bie. Roz­wie­dzio­ny, i to dwu­krot­nie. Raz też owdo­wiał, ale już wcze­śniej ży­li osob­no. Dwa ra­zy na de­tok­sie. Kie­ru­je ja­kimś mi­zer­nym od­dział­kiem po­li­cji, a i tak jest za­do­wo­lo­ny, że w ogó­le ma ro­bo­tę. Wy­glą­da du­żo sta­rzej niż na swo­je pięć­dzie­siąt sie­dem lat. W su­mie wrak czło­wie­ka. Szef spo­łecz­no­ści miej­sco­wych nie­pi­ją­cych al­ko­ho­li­ków i to wszyst­ko. Ca­ły ta­bun młod­szych am­bit­nych fa­ce­tów tyl­ko cze­ka na je­go odej­ście na eme­ry­tu­rę.


  No i jesz­cze Ky­le. Syn Wa­de’a z pierw­sze­go mał­żeń­stwa. Wró­cił z Afga­ni­sta­nu bez rę­ki i no­gi, z mó­zgiem grze­cho­czą­cym w pu­stej czasz­ce jak ku­pa drob­nia­ków. Co ta­ki ma ze so­bą zro­bić? I kto ma się nim za­opie­ko­wać? Ma­muś­ka wy­je­cha­ła so­bie gdzieś na Flo­ry­dę. Ostat­nio sły­szał, że pra­cu­je na stat­ku wy­ciecz­ko­wym. Ky­le cią­gle jest na re­ha­bi­li­ta­cji w szpi­ta­lu dla we­te­ra­nów w De­nver, już od dwóch lat. Uczą go tam, jak jeść gro­szek przy po­mo­cy no­wej bio­nicz­nej pro­te­zy, któ­rą mu da­li. W su­mie jest w tym sa­mym wie­ku co ten tu, Trey.


  Ky­le mo­że jesz­cze zo­stać w szpi­ta­lu pięć al­bo sześć mie­się­cy. Po­tem go spła­wią. I co? Kto bę­dzie się nim opie­ko­wał? Rząd cią­gle tnie wy­dat­ki, do­bie­ra­ją się już do bu­dże­tu we­te­ra­nów, zro­bi­li wiel­kie za­mie­sza­nie. Wa­de od­wie­dza sy­na w szpi­ta­lu co ty­dzień, wszyst­kie­go jest świa­do­my. Prze­cież ktoś mu­si mu po­móc żyć. Ku­pić sa­mo­chód przy­sto­so­wa­ny dla nie­peł­no­spraw­nych. Prze­bu­do­wać miesz­ka­nie tak, by dał ra­dę się po nim po­ru­szać. A ci wszy­scy cho­ler­ni te­ra­peu­ci…


  – Wa­de…


  Da­ve War­rick po­ło­żył mu rę­kę na ra­mie­niu.


  – Chcia­łem tyl­ko ci po­wie­dzieć, że za­mkną­łem rze­kę dla ru­chu na kil­ka dni. Aż so­bie to wszyst­ko ja­koś po­ukła­da­my. Dzwo­ni­łem też do De­nver. – Ro­aring Fork to sta­no­wy park kra­jo­bra­zo­wy. – Za­rząd przy­śle tu swo­je­go czło­wie­ka.


  Da­ve kie­ro­wał te­raz biu­rem sze­ry­fa po­li­cji w Aspen. Za­jął daw­ne sta­no­wi­sko Wa­de’a. Był dość mi­ły, kom­pe­tent­ny. To w koń­cu nie je­go wi­na, że daw­ny szef za­pra­wiał się mie­szan­ką bo­ur­bo­na i opio­idów pod­kra­da­nych z szaf­ki na do­wo­dy rze­czo­we. Stra­cił przez to więk­szość przy­ja­ciół. I pra­wie wszyst­kie pie­nią­dze.


  – Słusz­nie, Da­ve – zgo­dził się Wa­de.


  – Znasz je­go ro­dzi­nę, praw­da?


  – Żo­nę – przy­tak­nął Wa­de. – On sam był gdzieś z pół­no­cy, chy­ba z oko­lic Gre­eley.


  – Wzią­łem ze­zna­nia od Da­ni. Mó­wi, że chło­pak był świet­nym ka­ja­ka­rzem.


  Wa­de wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Kto wie, co mu strze­li­ło do gło­wy. Mo­że ja­kiś ob­rót o trzy­sta sześć­dzie­siąt stop­ni? Te dzie­cia­ki oglą­da­ją w te­le­wi­zji Shau­na Whi­te’a i wy­da­je im się, że są ta­kie jak on. No, z wy­jąt­kiem ru­dych wło­sów. Snow­bo­ard, ska­te­bo­ard, ka­jak, wszyst­ko im jed­no.


  – Masz ra­cję. Chcesz, że­bym z to­bą po­szedł? Do je­go żo­ny. To ni­g­dy nie jest ła­twe. Nie za­wa­dzi mieć ko­goś u bo­ku.


  – Dzię­ki. – Trze­ba przy­znać, że Da­ve ni­g­dy nie da­wał od­czuć Wa­de’owi swo­jej służ­bo­wej prze­wa­gi. – Ale my­ślę, że po dwu­na­stu la­tach prak­ty­ki w AA je­stem świet­nie przy­go­to­wa­ny do te­go ty­pu za­dań. Mó­wie­nie lu­dziom, że ich ży­cie wła­śnie le­gło w gru­zach, to mo­ja spe­cjal­ność.


  – Okej, dasz mi znać, je­śli bę­dziesz jed­nak chciał po­mo­cy. – Sta­li na ska­le, roz­glą­da­jąc się bez­rad­nie. – To okrop­na stra­ta. – Szef po­li­cji w Aspen po­trzą­snął gło­wą. – Za­baw­ne, nie?


  – Co ta­kie­go?


  – Że od­na­la­zła go wła­śnie Da­ni. Jak to się sta­ło? – Da­ve War­rick wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Sze­fie, mo­że­my pro­sić? – prze­rwał im je­den z człon­ków eki­py. Cho­dzi­ło oczy­wi­ście o War­ric­ka, choć od­wró­cił się tak­że Wa­de. Przy­go­to­wy­wa­li się wła­śnie do umiesz­cze­nia cia­ła w ka­ret­ce.


  – Pa­mię­taj, daj mi znać, gdy­bym mógł po­móc, do­brze? – Da­ve po­kle­pał Wa­de’a po ra­mie­niu. – Bę­dzie­my w kon­tak­cie, kie­dy już le­ka­rze coś orzek­ną.


  – Dzię­ki.


  Za­baw­ne… Za­baw­ny to był fakt, że przez dwa­dzie­ścia lat Wa­de czuł, że je­go ży­cie le­ci w dół, zu­peł­nie jak te ko­lej­ne wo­do­spa­dy. Okła­my­wał wszyst­kich wo­kół. Cią­gle coś ukry­wał. Stra­cił jed­ną żo­nę, po­tem mu­siał się wy­nieść z  mia­sta. I ca­ły czas wie­dział, że w koń­cu na ja­kimś pro­gu wy­wró­ci się do gó­ry dnem. Tak jak ten tu, Trey.


  Char­les Alan Wat­kins III, jak­by ja­kiś sę­dzia. Wa­de pa­trzył, jak ra­tow­ni­cy wsu­wa­ją no­sze do ka­ret­ki. A więc moż­na tyl­ko do cza­su, co? Iść tak przez ży­cie, od wo­do­spa­du do wo­do­spa­du. I bez ka­sku. Ta­ka jest praw­da.


  Wa­de po­dra­pał się po gło­wie i skie­ro­wał do swo­je­go sa­mo­cho­du.


  Co do jed­ne­go miał pew­ność: na tej tra­sie i na nie­go kie­dyś przyj­dzie ko­lej.


  Rozdział czwarty


  W Black Nug­get w Car­bon­da­le, kul­to­wym ba­rze ra­ftin­gow­ców i nar­cia­rzy, od­by­wa­ło się coś w ro­dza­ju wie­czo­ru pa­mię­ci. Wie­lu uczest­ni­ków od­wie­dzi­ło już dom zmar­łe­go, za­pew­ni­ło Al­lie o swo­im ża­lu i zło­ży­ło wy­ra­zy sza­cun­ku. Nikt nie mógł uwie­rzyć w to, co się sta­ło: dno Ko­ły­ski po­chło­nę­ło naj­lep­sze­go spo­śród nich, Treya. Wszy­scy by­li zgod­ni, że wy­pa­dek mu­siał się zda­rzyć wcze­śniej, w gó­rze rze­ki, i że prąd po­cią­gnął Treya za so­bą. Nie ma in­nej moż­li­wo­ści.


  Al­lie wspo­mnia­ła nie­któ­rym, że ostat­ni wie­czór przed śmier­cią jej mąż spę­dził po­za do­mem. Je­den z je­go przy­ja­ciół, współ­pra­cow­nik ze skle­pu, miał się że­nić i ko­le­dzy za­bra­li go do Ju­sti­ce Snow’s, ba­ru ucho­dzą­ce­go w Aspen za miej­sce spo­tkań ka­mi­ka­dze wszel­kiej ma­ści. Trey wró­cił do do­mu ko­ło pół­no­cy. Al­lie twier­dzi­ła, że gdy kładł się do łóż­ka, mógł być lek­ko wsta­wio­ny, ale ra­no wstał jak zwy­kle wpół do siód­mej, na­pa­lo­ny na to, by przed pra­cą spły­nąć so­bie raz czy dwa.


  – Wró­cę przed dzie­wią­tą, ko­cha­nie – po­wie­dział, ca­łu­jąc ją na do wi­dze­nia.


  Sta­ry do­bry Trey. Za­wsze ta­ki sam.


  Te­raz do­cho­dzi­ła dzie­wią­ta wie­czór i bar był wciąż peł­ny. Ze­bra­ni opo­wia­da­li so­bie róż­ne aneg­do­ty zwią­za­ne z Trey­em. Je­go do­bry kum­pel Ru­dy, mi­ło­śnik zjaz­dów nar­ciar­skich na dzi­ko, też tu się po­ja­wił. I John Bo­oth, in­struk­tor pa­ra­lot­niar­stwa, od cza­su do cza­su tak­że prze­wod­nik spły­wów. I je­go dziew­czy­na, Si­mo­ne. Tak­że Ale­xi, przed­sta­wi­ciel han­dlo­wy fir­my nar­ciar­skiej, oraz wie­lu in­nych. Sie­dzie­li wo­kół sto­łu, pi­li pi­wo i opo­wia­da­li hi­sto­ryj­ki. Da­ni by­ła już przy trze­cim ku­flu ulu­bio­ne­go Fat Ti­re. Ru­dy opo­wia­dał, jak ra­zem z Trey­em ba­da­li kie­dyś na nar­tach za­mknię­te te­re­ny za Hi­glands w po­szu­ki­wa­niu ple­ne­rów do fil­mu War­re­na Mil­le­ra.


  – Śnieg był dość syp­ki, obo­wią­zy­wał alarm la­wi­no­wy, ale Trey prze­ko­ny­wał, że puch jest wy­star­cza­ją­co zwar­ty. Mó­wił do mnie: „Ro­ots, prze­cież my dwaj je­ste­śmy w sta­nie zje­chać na nar­tach w każ­dych wa­run­kach. Spójrz, ta­ka ja­kość zda­rza się raz na se­zon. Sto pro­cent śnie­gu w śnie­gu”.


  – Ta­ki był Trey – po­wie­dział Ale­xi, uno­sząc ku­fel.


  – Ta­ki był Trey przed Al­lie – uści­ślił John Bo­oth.


  – To­tal­nie przed Al­lie – po­twier­dzi­ła Da­ni. – Bo Trey po Al­lie na­wet nie zbli­żył­by się do li­nii, za któ­rą wstęp był wzbro­nio­ny.


  – Cał­ko­wi­ta ra­cja – do­da­ła Si­mo­ne, dziew­czy­na Joh­na.


  – No więc śmi­ga­my w dół – cią­gnął Ru­dy. – Trey pru­je ten śnieg, a wła­ści­wie po­wie­trze, na full. Ja sta­ram się za nim na­dą­żać, aż tu na­gle jak coś nie za­dud­ni! Zie­mia za­drża­ła, oglą­dam się, a tu le­ci na mnie od szczy­tu ta­ka bia­ła ścia­na. Nie mia­łem cza­su nic zro­bić. Po­my­śla­łem tyl­ko: „Okej, Ro­ots, wła­śnie na­de­szła two­ja ostat­nia chwi­la!”. To wszyst­ko zwa­li­ło się na mnie, po­rwa­ło z so­bą. My­śla­łem, że za­raz roz­trza­skam się o ja­kieś drze­wo al­bo zo­sta­nę po­grze­ba­ny pod śnie­giem i bę­dzie po nas obu. Na­gle wszyst­ko sta­nę­ło. Je­stem cał­kiem przy­kry­ty. Nic nie sły­szę, ni­ko­go nie ma. Na­wet nie wiem, gdzie gó­ra, a gdzie dół. Sta­ram się krzyk­nąć, wy­two­rzyć wo­kół ust kie­szeń po­wietrz­ną, ma­cam, szu­kam ko­mór­ki. Ale skąd mam wie­dzieć, czy Trey za­brał swo­ją? Je­stem ze­stra­cha­ny, ale jed­no­cze­śnie cho­ler­nie wkur­wio­ny na nie­go, że mnie tu za­cią­gnął. Cią­gle mam w rę­ce je­den z kij­ków, wy­cią­gam go, jak mi się wy­da­je, do gó­ry. Wrzesz­czę, wy­ła­żę ze skó­ry, że­by ktoś mnie za­uwa­żył. I na­gle sły­szę, że ktoś wo­ła: „Ro­ots, Ro­ots? Je­steś tam?”. Zgad­nij­cie, kto to był? Drę się: „Tu je­stem! Tu je­stem, ty cho­ler­ny su­kin­sy­nu! Ży­jesz!”. I szar­pię ki­jem, o tak.


  Tu Ru­dy ru­chem ra­mion po­ka­zał bez­ład­ne ki­wa­nie we wszyst­kie moż­li­we stro­ny.


  – A on stoi tuż obok mnie. Tak, Trey, niech Bóg ma go w opie­ce. Krzy­czę: „Po­móż mi! Wy­do­stań mnie stąd!”. A ten skur­czy­byk na to: „Prze­pra­szam, sta­ry, ale te­raz nie mo­gę. Umó­wi­łem się z kimś w Star­buck­sie. Ale nie­dłu­go wró­cę. No co, przy­nieść ci mo­że lat­te? Ja­ką lu­bisz? Z pian­ką czy bez?”. Ja wy­ję: „Za­bierz mnie stąd!”. Ma­cham ki­jem na wszyst­kie stro­ny, chcę go za­bić. I na­gle uda­je mi się wstać. Oka­za­ło się, że le­ża­łem bar­dzo płyt­ko. Trey mó­wił, że ca­ły czas wi­dział mo­je bu­ty. Kto mógł przy­pu­ścić…


  – Ciesz się, że był z to­bą Trey, a nie ja – stwier­dził John Bo­oth, krzy­wiąc się w uśmie­chu. – Le­żał­byś tam do dziś.


  – Bar­dzo śmiesz­ne. – Ru­dy rzu­cił przy­ja­cie­lo­wi po­gar­dli­we spoj­rze­nie i po­cią­gnął łyk pi­wa.


  – A ja na­praw­dę spo­tka­łem się z nim wte­dy w Star­buck­sie – do­dał cał­kiem po­waż­nie Ale­xi ze swo­im fran­cu­skim ak­cen­tem. – Po­wie­dział mi, że cię zo­sta­wił, i za­py­tał, czy mo­że wró­cić i cię od­ko­pać. Na­wet po­pro­sił o jed­no lat­te, że­by ci je za­nieść. Po­wie­dzia­łem mu, że chy­ba zwa­rio­wał.


  – Ta­ki był Trey – po­wtó­rzył Ar­tie, ser­wi­sant nart z je­go skle­pu.


  Wszy­scy chwy­ci­li za ku­fle.


  – Bez sen­su. – John Bo­oth po­trzą­snął gło­wą. – Gdy­by to się sta­ło gdzie in­dziej… na przy­kład na Ka­ta­pul­cie. Ale Ko­ły­ska? Trey po­ko­nał­by ją na­wet z Pe­tey­em na ko­la­nach.


  – I dla­cze­go był bez ka­sku? – za­sta­na­wia­ła się Da­ni.


  – Trey ni­g­dy nie wkła­dał ka­sku – oznaj­mił John Bo­oth. – No, mo­że do ja­kichś nar­ciar­skich ewo­lu­cji…


  – My­lisz się. Czę­sto wi­dy­wa­łam go ra­no na tej tra­sie. Od­kąd uro­dził się Pe­tey, Trey za­wsze miał na gło­wie ten cho­ler­ny kask.


  – A kask zo­stał zna­le­zio­ny? – od­parł John Bo­oth za­czep­nie. – Eki­pa ra­tow­ni­ków ra­czej sta­ran­nie prze­szu­ka­ła te­ren.


  – Nie – przy­zna­ła Da­ni, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  Fakt, tro­chę cza­su tam spę­dzi­ła, skła­da­jąc ze­zna­nia. W tym cza­sie prze­cze­sy­wa­no oko­li­ce.


  – No wi­dzisz. Pew­nie chciał po­ćwi­czyć zwrot o sto osiem­dzie­siąt stop­ni al­bo prze­wrót czy coś in­ne­go. Mo­że miał tro­chę spo­wol­nio­ną re­ak­cję po po­przed­nim wie­czo­rze, kto wie? W każ­dym ra­zie na­pij­my się za nie­go. – John wzniósł ku­fel. – Za Char­le­sa Ala­na Wat­kin­sa Trze­cie­go!


  – Za Treya! – Zgro­ma­dze­ni przy sto­le do­łą­czy­li do to­a­stu.


  Da­ni za­uwa­ży­ła, że przez tłum prze­ci­ska się Geoff Da­vies.


  Jej szef, wła­ści­ciel fir­my or­ga­ni­zu­ją­cej ra­ftin­gi. Lat trzy­dzie­ści czte­ry, Au­stra­lij­czyk, ma­gi­ster psy­cho­lo­gii. Po roz­wo­dzie prze­niósł się tu z Los An­ge­les i ku­pił fir­mę. Roz­wi­nął ją. Sprze­da­wa­li te­raz też ubra­nia, sprzęt naj­now­szej ge­ne­ra­cji i fil­my. W cią­gu kil­ku ostat­nich mie­się­cy umó­wi­ła się z nim kil­ka ra­zy. Nic wiel­kie­go. Mo­że też nic naj­mą­drzej­sze­go, to prze­cież jej szef. Ale raz się ży­je, a Geoff to we­so­ły i ser­decz­ny fa­cet. No i nie­głu­pi. A je­go fir­ma nie znaj­du­je się prze­cież na li­ście pię­ciu­set naj­więk­szych. To nie kor­po­ra­cja. Whi­te­wa­ter Ad­ven­tu­res za­trud­nia za­le­d­wie osiem osób.


  – Sły­sza­łem, że tu moż­na wy­pić za Treya Wat­kin­sa. – Geoff zbli­żył się do ich sto­łu.


  – Zga­dza się – po­twier­dził John Bo­oth. – Jesz­cze jed­ną ko­lej­kę po­pro­si­my! – krzyk­nął do urzę­du­ją­ce­go za ba­rem Ski­pa. Dla nie­któ­rych to bę­dzie już pią­ta al­bo szó­sta, co trud­no by­ło­by ukryć. – Sia­daj.


  – Dzię­ki. – Geoff za­jął wol­ne krze­sło obok Da­ni. – Cześć.


  – Cześć – od­par­ła. Wszy­scy pew­nie o nich wie­dzie­li, ale na wszel­ki wy­pa­dek obo­je trzy­ma­li fa­son i pu­blicz­nie ogra­ni­cza­li się do cmok­nię­cia w po­li­czek.


  – Jak się czu­jesz? – Czu­le do­tknął jej zwią­za­nych w cia­sny ku­cyk wło­sów. Sam miał ciem­ną szorst­ką czu­pry­nę i ła­god­ne sza­re oczy.


  – Ja­koś się trzy­mam. Rich do­wiózł wszyst­kich szczę­śli­wie do do­mu?


  – No tak, sko­ro w ogó­le moż­na mó­wić o szczę­śli­wym za­koń­cze­niu. Nie ta­kie­go by­śmy so­bie ży­czy­li dla na­szych luk­su­so­wych wy­cie­czek… Oczy­wi­ście wszy­scy do­sta­li zwrot pie­nię­dzy. Nie­któ­rzy pro­te­sto­wa­li. Mó­wi­li, że prze­ży­li wspa­nia­łą przy­go­dę, a ty by­łaś świet­na. Opo­wia­da­li, jak so­bie ra­dzi­łaś z tą sy­tu­acją. Zo­sta­wi­li na­wet ja­kieś na­piw­ki dla cie­bie. Ale uzna­łem za słusz­ne od­dać im ka­sę. Tym bar­dziej że tam by­ły dzie­ci.


  – Też uwa­żam, że do­brze zro­bi­łeś. – Da­ni ści­snę­ła pod sto­łem je­go udo. – Ład­nie z two­jej stro­ny.


  Za­mó­wio­ne pi­wa po­ja­wi­ły się na sto­le i wszy­scy po raz ko­lej­ny wy­pi­li za Treya. Geoff też. Da­ni opróż­ni­ła jed­nym hau­stem chy­ba ćwierć ku­fla.


  – Sły­sza­łem, że ju­tro przy­jeż­dża je­go oj­ciec – po­wie­dział Geoff. – Jest far­me­rem gdzieś na pół­no­cy.


  – Trey za­wsze pod­kre­ślał, że wy­cho­wał się na ma­łej far­mie – po­twier­dził Ru­dy, ki­wa­jąc gło­wą. – Wspo­mniał też, że ostat­nio go­spo­dar­stwo pod­upa­dło.


  – No tak, by­ła su­sza – wy­ja­śnił John Bo­oth.


  – Przez dwa al­bo trzy ostat­nie la­ta.


  – Cóż, cza­sem po pro­stu za­brak­nie szczę­ścia. – Ru­dy ki­wał gło­wą me­lan­cho­lij­nie wsku­tek ilo­ści wy­pi­te­go pi­wa. – Po pro­stu ude­rzysz gło­wą o ska­łę i… Strasz­ny wy­pa­dek. Każ­de­mu z nas mo­gło się to przy­da­rzyć.


  – To nie był ża­den wy­pa­dek – roz­legł się za ich ple­ca­mi do­no­śny głos.


  Wszy­scy się obej­rze­li. Przy ba­rze stał fa­cet o imie­niu Ron, zwa­ny po­pu­lar­nie Ro­oste­rem z po­wo­du dłu­gich po­tar­ga­nych wło­sów, ospo­wa­tej twa­rzy i spi­cza­stej szczę­ki. Ko­muś wi­docz­nie je­go wy­gląd sko­ja­rzył się z ko­gu­tem. Pra­co­wał ja­ko ope­ra­tor ba­lo­nu wy­ciecz­ko­we­go w jed­nej z licz­nych w Aspen firm. Za­bie­rał tu­ry­stów w pod­nieb­ną po­dróż, by mo­gli po­dzi­wiać wi­dok do­li­ny z lo­tu pta­ka. Miał oko­ło pięć­dzie­siąt­ki i po­tęż­ny po­ciąg do al­ko­ho­lu, przez co czę­sto zda­rza­ło mu się nie trzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi. Nikt się nim spe­cjal­nie nie przej­mo­wał.


  – O czym ty mó­wisz? – Ru­dy ru­szył w je­go stro­nę.


  – O tym, że to nie był wy­pa­dek – po­wtó­rzył Ro­oster. Wpa­try­wał się w ca­łą gru­pę na­tar­czy­wie i z wy­raź­ną przy­jem­no­ścią błysz­czą­cy­mi, nie­wy­klu­czo­ne że od al­ko­ho­lu, ocza­mi. – To mó­wię.


  – Co przez to ro­zu­miesz? – za­py­tał John Bo­oth, prze­drzeź­nia­jąc wy­mo­wę Ro­oste­ra. – Jak nie wy­pa­dek, to co to, do dia­bła, by­ło?


  – Nie mnie o tym są­dzić. – Ro­oster wzru­szył ra­mio­na­mi. – Wiem tyl­ko, że on nie był sam.


  – Nie był sam… – John po­krę­cił gło­wą i prze­wró­cił ocza­mi. – A ty skąd to wiesz, Ro­oster?


  – Bo tam by­łem. Tam­te­go ran­ka, tuż po świ­cie. I wi­dzia­łem. Wi­dzia­łem, co się dzie­je.


  Za­pa­dła ci­sza.


  – Je­śli coś wiesz, le­piej to z sie­bie wy­rzuć – po­ra­dził mu Ru­dy, krę­cąc się na krze­śle.


  Ro­oster na­stro­szył się, jak­by wła­śnie to miał za­miar zro­bić. Fa­cet był ta­ką miej­sco­wą kacz­ką dzi­wacz­ką. Ma­wiał, że w Bo­sto­nie pra­co­wał w ob­słu­dze ze­spo­łu roc­ko­we­go. Mo­że zda­rzy­ła mu się jed­na sza­lo­na im­prez­ka za du­żo? Te­raz był ra­czej od­lud­kiem, nie miał przy­ja­ciół. Da­ni wi­dzia­ła go raz czy dwa ra­zy pi­ja­ne­go i do­praw­dy nie był to mi­ły wi­dok. Szef wy­wa­lił go z ro­bo­ty, ale aku­rat je­den z ope­ra­to­rów ba­lo­nów zre­zy­gno­wał, a był se­zon, więc Ro­oster zo­stał cza­so­wo przy­wró­co­ny do pra­cy. Ale już tyl­ko na zle­ce­nie. By­ło jej go żal.


  – Cze­ka­my, ko­leś… – Ru­dy bęb­nił pal­cem w stół. Był po­staw­ny i sil­ny, ra­czej wy­bu­cho­wy. A miał za so­bą cięż­ki dzień. Stra­cił przy­ja­cie­la. Jesz­cze chwi­la, a stra­ci też cier­pli­wość. – No, przy­szedł czas…


  – Po­wie­dzia­łem tyl­ko, że wy nie wi­dzie­li­ście te­go co ja – po­wtó­rzył Ron. Ro­zej­rzał się wo­kół, jak­by szu­kał wyj­ścia z sy­tu­acji. – Po pro­stu nie był sam, to wszyst­ko. – Usiadł, ma­cha­jąc no­gą, któ­ra obi­ja­ła się o ba­ro­wy sto­łek. Je­go mi­na świad­czy­ła o tym, że ma świa­do­mość, iż nie po­stę­pu­je naj­mą­drzej.


  – Su­ge­ru­jesz, że ktoś mu to zro­bił, tak? A więc ko­go przy nim wi­dzia­łeś? – na­ci­skał John Bo­oth.


  Ro­oster spo­strzegł, że nie­źle się za­plą­tał. Od­chrząk­nął i wy­ją­kał coś nie­zro­zu­mia­le, sta­ra­jąc się igno­ro­wać za­da­ne py­ta­nie.


  – Ron? – Wi­dząc je­go zde­ner­wo­wa­nie, Da­ni pró­bo­wa­ła przyjść mu z po­mo­cą. – Wszyst­ko jest okej. Po­wiedz tyl­ko, co wi­dzia­łeś.


  – Nic – oświad­czył w koń­cu Ro­oster. Utkwił w Da­ni nie­pew­ne, peł­ne skru­chy spoj­rze­nie. Uśmie­chał się z ża­lem. – Nie mam nic do po­wie­dze­nia. – Uniósł szklan­kę, prze­pi­ja­jąc do Ru­dy’ego i Joh­na. – Przy­kro mi z po­wo­du wa­szej stra­ty.


  – Daj spo­kój, Ru­dy, nic z nie­go nie wy­du­sisz. Ro­oster to Ro­oster. – John chwy­cił przy­ja­cie­la za ra­mię i po­cią­gnął w stro­nę sto­łu. – Usiądź, na­pi­je­my się.


  – Ja nie je­stem pi­ja­ny – za­opo­no­wał Ro­oster. – Od dwóch ty­go­dni je­stem trzeź­wy jak świ­nia. A to jest na­pój im­bi­ro­wy, wi­dzisz? – Po­ka­zał wszyst­kim szklan­kę. – Ale tak czy owak, za wa­sze­go przy­ja­cie­la – do­koń­czył, wy­chy­liw­szy jej za­war­tość.


  – Za Treya – po­twier­dził Ru­dy, a pod no­sem mruk­nął: – Du­pek.


  At­mos­fe­ra sia­dła.


  – Na mnie już czas – oznaj­mi­ła Da­ni do Geof­fa, się­ga­jąc do kie­sze­ni dżin­sów. Wy­ję­ła dwie dwu­dziest­ki.


  – Nie ma mo­wy – za­pro­te­sto­wa­li jed­no­cze­śnie John Bo­oth i Ale­xi. – Po tym, co dziś prze­ży­łaś…


  – Dzię­ki – po­wie­dzia­ła.


  – A mo­że wo­lisz zo­stać? Wró­ci­my ra­zem – za­pro­po­no­wał Geoff. – Do do­mu masz ka­wa­łek.


  – Dam so­bie ra­dę, nie martw się – od­rze­kła z uśmie­chem, kła­dąc mu rę­kę na udzie. – Blu mnie od­pro­wa­dzi.


  Blu to trzy­let­ni la­bra­dor bisz­kop­to­wej ma­ści, bez któ­re­go pra­wie ni­g­dzie się nie ru­sza­ła.


  – Nie­któ­rzy pra­cu­ją na noc­ki… – do­da­ła, wsta­jąc. – A ja mu­szę wra­cać do do­mu.


  Rozdział piąty


  Ro­ze­spa­ny Blu pod­niósł się z tyl­ne­go sie­dze­nia, gdy Da­ni wsia­da­ła do swo­je­go sub­a­ru. Uszczę­śli­wio­ny za­ma­chał ogo­nem.


  – Chodź, Blu, ko­cha­nie. Bę­dziesz mnie eskor­to­wać do do­mu.


  Włą­czy­ła od­twa­rzacz z pły­tą miej­sco­wej ka­pe­li Wet Spring i skrę­ci­ła na Ma­in Stre­et.


  Wy­pad­ki cho­dzą po lu­dziach, to wia­do­mo. John Bo­oth ma pew­nie ra­cję, Trey pró­bo­wał ja­kichś sztu­czek i coś mu nie wy­szło. Przy ta­kiej ilo­ści wez­bra­nej wo­dy moż­na się ude­rzyć w gło­wę w ty­siącu miejsc, zwłasz­cza je­śli się nie uży­wa ka­sku. Mo­żesz się na­tknąć na ska­łę, wcią­gnie cię wir al­bo znie­nac­ka wpad­niesz w dziu­rę. Wszy­scy są świa­do­mi ry­zy­ka, a Trey mo­że zda­wał so­bie z te­go spra­wę bar­dziej niż kto­kol­wiek in­ny.


  – A zresz­tą cóż to ma za zna­cze­nie, praw­da, Blu? – wes­tchnę­ła. Nie­waż­ne, jak zgi­nął. Nie miał ka­sku i to jest na­ucz­ka dla po­zo­sta­łych. A on nie ży­je.


  To wszyst­ko.


  Przy ko­lej­nym skrę­cie drgnę­ła na myśl o sa­mot­no­ści, ja­kiej nie­ocze­ki­wa­nie do­świad­cza­ją te­raz Al­lie i Pe­tey. Świat im się za­wa­lił w jed­nej chwi­li. Ot tak. Jak żoł­nie­rzom na woj­nie. Wy­star­czy, że wej­dą na mi­nę. Jed­ne­go dnia masz wspa­nia­łą ro­dzi­nę, nie­bo błę­kit­ne nad so­bą i cu­dow­nie wez­bra­ną rze­kę. A na­stęp­ne­go dnia już cię nie ma.


  Przy­po­mnia­ły się jej sło­wa Ro­oste­ra. „Nie wi­dzie­li­ście te­go co ja. To wszyst­ko”.


  Ron nie­spe­cjal­nie da­wał się lu­bić, a już na pew­no trud­no by­ło mu wie­rzyć. Ale po­wie­dział coś, o czym nie­ła­two też by­ło za­po­mnieć. „To nie był ża­den wy­pa­dek”.


  A sko­ro nie wy­pa­dek, to co, u dia­bła? Czy tam był jesz­cze ja­kiś ka­ja­karz? Ktoś go po­pchnął, ude­rzył? A mo­że ktoś cze­kał na brze­gu? Prze­cież nie­co ni­żej jest na Ko­ły­sce ta­ka pół­ka skal­na.


  Usi­ło­wa­ła wy­obra­zić so­bie szy­bu­ją­ce­go Ro­oste­ra i to jej uświa­do­mi­ło, że fa­cet chy­ba opo­wia­dał bred­nie. Nie ma ta­kie­go miej­sca na tra­sie prze­lo­tów ba­lo­nem nad Aspen, skąd wi­dać by­ło­by szlak, na któ­rym ro­ze­gra­ła się tra­ge­dia, na­wet przy tak do­brej po­go­dzie jak dzi­siej­sza. To prze­cież do­brych pa­rę mil od­le­gło­ści. Co­kol­wiek Ro­oster po­wie­dział, po­twier­dza­ło to sta­rą praw­dę: ten fa­cet ma nie­rów­no pod su­fi­tem. I za­wsze są z nim kło­po­ty.


  Ro­oster to Ro­oster.


  I na tym ko­niec.


  Ze­spół Wet Springs śpie­wał swój prze­bój „Mi­sun­der­sto­od”. Da­ni kil­ka ra­zy sły­sza­ła to na ich kon­cer­tach i te­raz nie mo­gła się po­wstrzy­mać od pod­śpie­wy­wa­nia. Blu le­żał wy­cią­gnię­ty, z przed­ni­mi pa­zu­ra­mi opar­ty­mi o prze­gro­dę mię­dzy sie­dze­nia­mi.


  Mia­sto o tej po­rze wy­glą­da­ło na wy­ga­szo­ne i wy­mar­łe. Za­zwy­czaj po dzie­sią­tej wie­czo­rem nie­wie­le się tam dzia­ło. Da­ni skrę­ci­ła w Co­lo­ra­do Stre­et i do­je­cha­ła do swo­je­go osie­dla par­te­ro­wych seg­men­tów: by­ło to osiem po­łą­czo­nych z so­bą bu­dyn­ków zwró­co­nych fron­tem do Mo­unt So­pris.


  Jej współ­lo­ka­tor­ka Pat­ti, in­struk­tor­ka jo­gi, wy­je­cha­ła aku­rat do Los An­ge­les na ja­kieś se­mi­na­rium szko­le­nio­we. Trój­ko­lo­ro­wa kot­ka są­sia­dów Ci­ci prze­mknę­ła po traw­ni­ku. Nie mia­ła na szczę­ście zwy­cza­ju od­cho­dzić za da­le­ko. Cza­sem tyl­ko prze­ska­ki­wa­ła pło­tek od­dzie­la­ją­cy czę­ści ta­ra­su i to­wa­rzy­szy­ła Da­ni przy po­ran­nej ka­wie i in­nych ry­tu­ałach po­wi­ta­nia dnia. Blu, wbrew obie­go­wym opi­niom, do­brze zno­sił jej to­wa­rzy­stwo.


  – Cześć, ma­ła. – Da­ni schy­li­ła się i wzię­ła mru­czą­cą Ci­ci na rę­ce. – Jak ci mi­nął dzień? Bo mnie ra­czej okrop­nie.


  Obok w uchy­lo­nych drzwiach uka­za­ła się gło­wa Dawn.


  – Och, Da­ni, prze­pra­szam, mu­sia­ła mi się wy­mknąć.


  – Nie szko­dzi – za­pew­ni­ła Da­ni, pod­no­sząc ko­ta do gó­ry. – Lu­bię przy­ja­ciel­skie wi­zy­ty.


  – Otwo­rzy­li­śmy bu­tel­kę wi­na. Mo­że wpad­nie­cie ra­zem z Blu? – Dawn by­ła ma­sa­żyst­ką, pra­co­wa­ła w ho­te­lu St. Re­gis, a jej chło­pak, Jer­ry, był tam sze­fem kuch­ni. – Obej­rzy­my Jo­na Ste­war­ta w te­le­wi­zji.


  – Dzię­ki – od­po­wie­dzia­ła Da­ni – ale nie dam ra­dy. Mia­łam cięż­ki dzień.


  – Wiem, sły­sze­li­śmy. To strasz­ne. Zna­łaś go?


  – Tro­chę. – Da­ni wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i otwo­rzy­ła drzwi, by wpu­ścić Blu do środ­ka. – I ra­czej daw­no te­mu.


  – Na pew­no nie chcesz te­go wi­na? Jest na­praw­dę nie­złe.


  – Dzię­ku­ję, ale mo­że in­nym ra­zem, Dawn. Pa­dam z nóg.


  – Ro­zu­miem – uśmiech­nę­ła się są­siad­ka. – Daj znać, je­śli bę­dziesz cze­goś po­trze­bo­wać, do­brze?


  – Dzię­ki, ko­cha­na, na pew­no nie za­po­mnę – od­par­ła Da­ni.


  W do­mu zrzu­ci­ła z sie­bie pan­cerz, któ­ry mia­ła na so­bie od ra­na. Zdję­ła dżin­sy, roz­pu­ści­ła wło­sy i pa­dła na ka­na­pę. Kil­ko­ma ru­cha­mi roz­ma­so­wa­ła so­bie szy­ję i ode­tchnę­ła zmę­czo­na.


  Fakt. Cięż­ki dzień.


  Gdy ro­bi­ła so­bie her­ba­tę, za­wi­bro­wa­ła ko­mór­ka le­żą­ca na ku­chen­nym bla­cie. Da­ni po­czu­ła się roz­dar­ta. Z jed­nej stro­ny nie mia­ła ocho­ty pa­trzeć na wy­świe­tlacz i prze­ko­ny­wać się, kto dzwo­ni. I tak wie­dzia­ła kto. Geoff. Chce upew­nić się, czy do­tar­ła do do­mu. Ta­ki dżen­tel­men. Z dru­giej stro­ny wo­la­ła mieć już tę roz­mo­wę za so­bą, wsko­czyć pod prysz­nic i pójść do łóż­ka. A ju­tro obu­dzić się z na­dzie­ją na lep­szy dzień.


  Te­le­fon za­brzę­czał po raz trze­ci.


  Spoj­rza­ła na ekran i uj­rza­ła na nim na­zwi­sko, któ­re nic jej nie mó­wi­ło. Ro­nald Kes­sler.


  Któż to, u li­cha? Pew­nie ja­kiś te­le­mar­ke­ting. Już chcia­ła prze­rzu­cić po­łą­cze­nie do pocz­ty gło­so­wej, gdy cie­ka­wość zwy­cię­ży­ła.


  – Ha­lo?


  – Da­ni?


  Za­nim zdą­ży­ła po­my­śleć, kto to mo­że być, roz­mów­ca przed­sta­wił się sam.


  – Tu Ron.


  – Ron?


  – Ro­oster.


  – Je­zu, Ro­oster… Ron, skąd masz mój nu­mer?


  – Da­łaś mi kie­dyś. Pa­mię­tasz? Po­le­ci­łaś nas ja­kimś swo­im klien­tom, rok czy dwa la­ta te­mu.


  – Ach tak, praw­da. – Ude­rzy­ło ją, a na­wet tro­chę zi­ry­to­wa­ło, że Ro­oster ty­le cza­su trzy­mał jej nu­mer w spi­sie. – Słu­chaj, Ron, jest już póź­no, a ja wła­śnie… – W tle sły­sza­ła ja­kieś ha­ła­sy.


  – Wiem, że jest póź­no, Da­ni. Nie chcę ci prze­szka­dzać – od­rzekł – ale mu­szę ci coś po­wie­dzieć. To do­ty­czy te­go, co się sta­ło w ba­rze.


  – Po­słu­chaj, wszy­scy tro­chę za du­żo wy­pi­li­śmy… – To mo­że dziw­ne, ale Da­ni za­wsze ży­wi­ła do Ro­oste­ra coś w ro­dza­ju ła­god­ne­go współ­czu­cia, tro­chę jak do bez­dom­ne­go ko­ta. Ten fa­cet był nie­wąt­pli­wie wy­rzut­kiem, ale miał do­bre ser­ce. John Bo­oth miał chy­ba ra­cję, mó­wiąc, że Ro­oster mo­że wcią­gnął kie­dyś tro­chę za du­żo ja­kiejś po­dej­rza­nej sub­stan­cji. – Ale Ru­dy słusz­nie za­uwa­żył, Ron, że Trey miał żo­nę i dziec­ko. I nie moż­na roz­gła­szać na pra­wo i le­wo oskar­żeń, na któ­re nie masz do­wo­dów.


  – Nic ta­kie­go nie ro­bi­łem, ale też nie kła­ma­łem. Jak po­wie­dzia­łem… o tym, co wi­dzia­łem ra­no…


  W je­go gło­sie by­ło to sa­mo wa­ha­nie, ja­kie da­wa­ło się wy­czuć w ba­rze. Da­ni na­sta­wi­ła czaj­nik na her­ba­tę.


  – Ron, je­śli masz coś do po­wie­dze­nia, to mów. A naj­le­piej prze­każ to coś Dun­no­wi. – Wie­dzia­ła, że Ro­oster zna Wa­de’a, któ­ry usi­ło­wał go wpro­wa­dzić do AA, ale nic z te­go nie wy­szło. Ro­oster prze­śli­znął się przez kil­ka mi­tyn­gów, wy­ra­bia­jąc so­bie opi­nię oso­by nie­szcze­rej, nie­lo­jal­nej. Nie prze­strze­gał że­la­znych za­sad obo­wią­zu­ją­cych w sto­wa­rzy­sze­niu. – A sko­ro już o tym mó­wi­my… Nie mo­głeś z ba­lo­nu do­strzec miej­sca wy­pad­ku. Sam naj­le­piej o tym wiesz.


  – Nie mo­gę iść z tym do Dun­na. Mię­dzy na­mi, wiesz, nie wszyst­ko gra. Wiem, że on ma mnie za głup­ka, jak zresz­tą wszy­scy. Mo­że i tak jest, nie bę­dę się spie­rał. A co do tra­sy ba­lo­nu… To był je­dy­ny lot te­go ran­ka i tra­fi­li mi się ta­cy mi­li pa­sa­że­ro­wie, pa­ra. Da­li mi sto do­la­rów, że­by nie trzy­mać się pro­gra­mu i tro­chę pod­ry­fo­wać. Dla­te­go do cie­bie dzwo­nię.


  – Do mnie? – By­ła co­raz bar­dziej znie­cier­pli­wio­na.


  – Ty to mo­żesz prze­ka­zać Dun­no­wi, Da­ni. On chęt­nie cię wy­słu­cha.


  – Ron, bła­gam… – Da­ni wło­ży­ła do kub­ka to­reb­kę z her­ba­tą i za­la­ła wrząt­kiem. – To był cięż­ki dzień dla nas wszyst­kich. Ma­rzę, że­by się po­ło­żyć. Co ta­kie­go wi­dzia­łeś?


  – Mo­gę tyl­ko po­wie­dzieć, że twój przy­ja­ciel nie był tam nad rze­ką sam.


  – Wiem, to już mó­wi­łeś. Po­słu­chaj…


  – Miał na so­bie czer­wo­ną wia­trów­kę, tak?


  Tu ją za­sko­czył. Fakt.


  – A ka­jak był nie­bie­ski?


  Da­ni nie od­po­wie­dzia­ła, ale jej wa­ha­nie naj­wy­raź­niej do­da­ło Ro­oste­ro­wi skrzy­deł.


  – To co, nie ta­ki ze mnie zno­wu wa­riat, hę? Wte­dy te­go nie wie­dzia­łem, ale to mu­siał być on, praw­da?


  – Kto więc z nim był, Ron? – za­py­ta­ła tym ra­zem z uwa­gą. – Ron, to ja­kieś sza­leń­stwo. Da­lej je­steś w Nug­ge­cie?


  – Spo­tkaj­my się ra­no na lą­do­wi­sku ba­lo­nów – za­pro­po­no­wał. – Mam lot o siód­mej, więc naj­póź­niej o wpół do dzie­wią­tej bę­dę z po­wro­tem.


  Da­ni mia­ła ra­no wol­ne. Tak, mo­że prze­ka­zać in­for­ma­cje Wa­de’owi, ja­kie­kol­wiek by one by­ły. To, że Ron znał ko­lor kurt­ki i ka­ja­ka Treya, czy­ni­ły je przy­naj­mniej czę­ścio­wo wia­ry­god­ny­mi i war­to­ścio­wy­mi.


  – Przyj­dziesz?


  – Do­bra, bę­dę – od­par­ła Da­ni. Jed­nak na myśl o sam na sam z Ro­oste­rem po­czu­ła na ra­mio­nach gę­sią skór­kę.


  – Wiem, że to był twój przy­ja­ciel, Da­ni. A ty za­wsze by­łaś wo­bec mnie w po­rząd­ku. Nie tak jak nie­któ­rzy.


  – Tak, wiem, Ron.


  – No to wi­dzi­my się po mo­im lo­cie.


  – Do­brze.


  – I Da­ni…


  – Tak?


  – Nie ob­cho­dzi mnie, co lu­dzie my­ślą. Nie by­łem pi­ja­ny. Nie by­łem pi­ja­ny dziś wie­czo­rem i na pew­no nie bę­dę ju­tro ra­no. Wie­rzysz mi, co?


  – Tak, wie­rzę ci.


  Bo za­nim opu­ści­ła bar, za­mie­ni­ła kil­ka słów ze Ski­pem, bar­ma­nem. Chcia­ła zy­skać pew­ność. Ro­oster na­praw­dę pił tyl­ko na­pój im­bi­ro­wy.


  Rozdział szósty


  Na­stęp­ne­go ran­ka słoń­ce wzno­si­ło się po­wo­li, na­peł­nia­jąc do­li­nę Aspen smu­ga­mi żół­te­go i ró­żo­we­go świa­tła. Czte­ry ba­lo­ny ma­je­sta­tycz­nie szy­bo­wa­ły w nie­bo.


  Po­ra­nek jak z pocz­tów­ki: mech na­kra­pia­ny plam­ka­mi świa­tła, wierz­choł­ki gór ską­pa­ne w bla­sku słoń­ca. Ron pod­krę­cił pal­nik, nie­bie­ski pło­mień z gło­śnym sy­kiem wpełzł do cza­szy uno­szą­ce­go się co­raz wy­żej ba­lo­nu.


  Czwór­ka pa­sa­że­rów wy­da­ła gło­śne:


  – Oooch!


  – Pro­szę spoj­rzeć – ko­men­de­ro­wał Ron. – Tam jest Aspen Mo­un­ta­in, jesz­cze spo­wi­ta cie­niem. Kie­dy bę­dzie­my tro­chę wy­żej, na za­cho­dzie uka­żą się dwa szczy­ty. To Ma­ro­on Bells, dwie spo­śród pięć­dzie­się­ciu trzech gór w Ko­lo­ra­do, któ­rych wy­so­kość prze­kra­cza czte­ry ty­sią­ce dwie­ście sie­dem­dzie­siąt me­trów.


  W ko­szu miał waż­nia­ka fi­nan­si­stę z Con­nec­ti­cut, któ­ry usi­ło­wał ła­pów­ką wy­mu­sić na dy­żur­nym ru­chu, by wpu­ścił na po­kład tyl­ko je­go wraz z cie­pło opa­tu­lo­ną, du­żo młod­szą żo­ną, co mu się jed­nak nie uda­ło. Po­zo­sta­li pa­sa­że­ro­wie to mał­żeń­stwo Ja­poń­czy­ków w śred­nim wie­ku, uzbro­jo­ne w nie­od­łącz­ny apa­rat z tym cho­ler­nym te­le­obiek­ty­wem, obiek­tem za­zdro­ści Ro­na. Na wy­so­ko­ści stu pięć­dzie­się­ciu me­trów czte­ry ba­lo­ny zna­czy­ły nie­bo smu­ga­mi w ko­lo­rach czer­wo­nym, żół­tym i zie­lo­nym.


  Wkrót­ce osią­gnę­li mak­sy­mal­ny pu­łap jak na pa­nu­ją­cą pręd­kość wia­tru i Ron wy­łą­czył pal­nik. Zro­bi­ło się chłod­niej.


  Wi­dok był nie­sa­mo­wi­ty.


  – Po­ma­chaj­cie zna­jo­mym – po­wie­dział Ron, wska­zu­jąc są­sied­ni ba­lon. Ja­poń­czy­cy usłu­cha­li go, a męż­czy­zna skie­ro­wał w tę stro­nę gar­gan­tu­icz­nych roz­mia­rów obiek­tyw. Fi­nan­si­sta i je­go żo­na spie­ra­li się, co zje­dzą dziś na lunch. W grę wcho­dzi­ły bur­ge­ry w Ajax Gril­le i su­shi w Mat­su­hi­sa.


  Na­gle Ron usły­szał ja­kiś ło­mot do­cho­dzą­cy z gó­ry. Kosz za­ko­ły­sał się, lu­dzie spoj­rze­li po so­bie.


  – Co to, do cho­le­ry, by­ło? – spy­tał fi­nan­si­sta, pod­czas gdy je­go prze­stra­szo­na żo­na na­dal de­mon­stro­wa­ła nie­za­do­wo­le­nie z ko­niecz­no­ści dzie­le­nia prze­strze­ni z pa­rą Ja­poń­czy­ków.


  – Nie wiem – przy­znał Ron. – Mo­że za­ha­czy­li­śmy o cie­pły prąd po­wie­trza. Dziś jest dość wietrz­nie.


  Spoj­rzał na po­zo­sta­łe ba­lo­ny i stwier­dził, że ich lek­ko się ob­ni­żył. Otwo­rzył za­wór i wpu­ścił pod po­kry­wę ba­lo­nu tro­chę cie­pła. Mo­men­tal­nie wró­ci­li na po­przed­nią wy­so­kość.


  – Już wszyst­ko w po­rząd­ku – oznaj­mił. – No to te­raz spraw­dzi­my so­bie, co to za rze­ka. – Wska­zał pal­cem pół­noc­ny za­chód. – To jest…


  Ko­szem po­now­nie za­trzę­sło. Znów stra­ci­li wy­so­kość. Wy­glą­da­ło to na ja­kieś roz­sz­czel­nie­nie. Wła­ści­wie na­le­ża­ło­by spro­wa­dzić ba­lon na zie­mię, bo to mo­że być groź­ne. I znów dźwięk, jak­by się coś roz­dar­ło. Kosz prze­chy­lił się i za­ko­ły­sał. Lu­dzie kur­czo­wo chwy­ci­li się bur­ty. Ron zwięk­szył do­pływ cie­pła, ale tym ra­zem nic to nie da­ło. Z ba­lo­nu cią­gle ucho­dzi­ło po­wie­trze. Ob­ni­żał się co­raz bar­dziej.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­ta­ła żo­na fi­nan­si­sty, lek­ko zi­ry­to­wa­na.


  Ron sta­rał się wpom­po­wać pod cza­szę ty­le cie­pła, ile się tyl­ko da­ło.


  – Nie mam po­ję­cia – od­burk­nął.


  Ode­zwa­ło się ra­dio.


  – Ron, coś się dzie­je z wa­szej pra­wej stro­ny – mó­wił Ste­ve z ba­lo­nu obok. – Opa­da­cie. Wi­dzisz to? Le­piej spró­buj wy­lą­do­wać. Od­biór.


  – Ta­aa, sły­szę. Wła­śnie się do te­go przy­mie­rzam – od­rzekł Ron. – Prze­pra­szam pań­stwa, wy­glą­da na to, że ma­my awa­rię. Bę­dzie­my lą­do­wać.


  Mi­mo do­dat­ko­wej por­cji ener­gii ba­lon sys­te­ma­tycz­nie zno­si­ło w dół.


  – Co­le! Co­le! – wo­łał Ron przez na­daj­nik do dys­po­zy­to­ra ru­chu na lą­do­wi­sku. – Coś się dzie­je z ba­lo­nem. Ma­my wy­ciek. Wra­ca­my. Pro­szę się nie oba­wiać – zwró­cił się do pa­sa­że­rów, któ­rzy wy­glą­da­li te­raz na po­waż­nie za­nie­po­ko­jo­nych. – To ja­kaś uster­ka bre­zen­tu. Za­raz spro­wa­dzę pań­stwa na zie­mię.


  Ko­lej­ny od­głos gwał­tow­nie roz­dzie­ra­ne­go płót­na. Te­raz wszy­scy go usły­sze­li. Ba­lo­nem szarp­nę­ło, i tym ra­zem by­ło to prze­ra­ża­ją­ce. Na­grza­ne po­wie­trze ucho­dzi­ło z cza­szy z głę­bo­kim ję­kiem.


  Po­jazd chwiał się i opa­dał w bły­ska­wicz­nym tem­pie.


  – Ron, Ron, to jest sil­na im­plo­zja. Za­pa­da­cie się! – krzy­cza­ło ra­dio. – Sia­daj­cie naj­szyb­ciej, jak mo­że­cie!


  – Sta­ram się, sta­ram! – wo­łał Ron. Cią­gle pom­po­wał cie­pło, by zim­ne po­wie­trze wol­niej wdzie­ra­ło się przez dziu­rę w cza­szy ba­lo­nu i by tem­po spa­da­nia spro­wa­dzić do mi­ni­mal­nie nie­bez­piecz­ne­go.


  Ale to nic nie da­wa­ło.


  – Co jest? Co się dzie­je? Zrób pan coś! – darł się fi­nan­si­sta.


  – Pró­bu­ję, pro­szę się uspo­ko­ić.


  Spa­da­li co­raz szyb­ciej. Ron spoj­rzał w gó­rę i zo­ba­czył po­tęż­ne roz­dar­cie. Płach­ta bre­zen­tu po­wie­wa­ła na wie­trze, aż w któ­rymś mo­men­cie spa­dła na kosz i ku roz­pa­czy Ro­na za­ga­si­ła pło­mień. Przy oka­zji sa­ma się za­pa­li­ła.


  Ba­lon sta­nął w pło­mie­niach.


  – Zrób coś! – pisz­cza­ła hi­ste­rycz­nie żo­na fi­nan­si­sty.


  – Nic już nie moż­na zro­bić – od­parł Ron, choć cią­gle i bez sen­su wy­ko­ny­wał ru­chy, jak­by do­star­czał cie­pło pod po­dar­te skle­pie­nie.


  Zła­pał od­bior­nik.


  – SOS! SOS! Scho­dzi­my w dół!


  Spa­da­li w bły­ska­wicz­nym tem­pie. Li­ny pod­trzy­mu­ją­ce kosz mo­gły w każ­dej chwi­li o coś się za­cze­pić, a wte­dy…


  Żo­na fi­nan­si­sty łka­ła, le­żąc na ma­cie wy­ście­ła­ją­cej dno ko­sza. Jej mąż kur­czo­wo ści­skał ob­ręcz i z nie­do­wie­rza­niem pa­trzył w dół. Ja­poń­czy­cy przy­tu­li­li się do sie­bie.


  – Je­śli umie­cie się mo­dlić, to wła­śnie nad­szedł wła­ści­wy mo­ment! – krzy­czał Ron.


  Za­wsze był cie­kaw, jak to bę­dzie wy­glą­dać, jak się za­cho­wa w ta­kiej chwi­li. Czę­sto mie­wał ta­kie sny, by­ły ni­czym zjazd po za­ży­ciu nar­ko­ty­ków.


  – Ra­tun­ku, ra­tun­ku! – krzy­czał roz­pacz­li­wie do na­daj­ni­ka. – Spa­da­my!


  Kosz ude­rzył w zie­mię.


  Rozdział siódmy


  Da­ni wi­dzia­ła to, ja­dąc na spo­tka­nie z Ro­nem.


  Za lot­ni­skiem ruch był ogra­ni­czo­ny do jed­ne­go pa­sa. Wi­dzia­ła bły­ska­ją­ce świa­tła­mi ka­ret­ki po­go­to­wia. Od­no­si­ło się też wra­że­nie, że zo­sta­li tu skie­ro­wa­ni wszy­scy po­li­cjan­ci z okrę­gu. Ma­sa lu­dzi zgro­ma­dzo­nych przy au­to­stra­dzie przy­glą­da­ła się te­mu wy­da­rze­niu. Nie­któ­rzy po­wy­sia­da­li z sa­mo­cho­dów. Znad roz­le­głe­go po­la uży­wa­ne­go przez fir­mę Aspen by Air Bal­lo­on Ad­ven­tu­re ja­ko lą­do­wi­sko bi­ła w nie­bo smu­ga czar­ne­go dy­mu.


  Co się tu, u li­cha, wy­da­rzy­ło?


  Da­ni za­trzy­ma­ła au­to obok jed­ne­go z po­li­cjan­tów kie­ru­ją­cych ru­chem. Zna­ła go z li­ceum, na­zy­wał się We­sley Flet­cher. Opu­ści­ła szy­bę w sa­mo­cho­dzie i się wy­chy­li­ła.


  – Wes, co tu się do cho­le­ry dzie­je?


  – Roz­bił się ba­lon. Pięć osób na po­kła­dzie, Da­ni. Prze­kie­ro­wu­je­my ruch na Rec­to­ry Stre­et.


  – Pięć osób. – Po­czu­ła skurcz żo­łąd­ka. – Czyj… – za­czę­ła py­tać, choć od­nio­sła wra­że­nie, że do­brze zna od­po­wiedź. – Do ko­go na­le­żał ba­lon, Wes?


  – Aspen by Air, fir­ma Ric­ka Ket­chu­ma. La­ta­ją tu co­dzien­nie.


  – Nie­waż­ny wła­ści­ciel. Kto kie­ro­wał tym ba­lo­nem? – do­cie­ka­ła Da­ni. Mia­ła po­czu­cie, że strach za­raz prze­wier­ci ją na wy­lot. – Tym, któ­ry spadł.


  – Wiem tyl­ko, że by­ło tam czwo­ro tu­ry­stów. Wszy­scy zgi­nę­li. No i ten fa­cet, miał na imię Ron.


  – Ron? – Ser­ce jej sta­nę­ło. Ro­oster.


  – O ile wiem, ba­lon spadł w pło­mie­niach z ja­kichś stu pięć­dzie­się­ciu me­trów. Ale prze­pra­szam, Da­ni, mu­szę cię skie­ro­wać na Rec­to­ry. Wi­dzisz, ile tu wo­zów i…


  – Czy to jest sa­mo­chód Dun­na? – spy­ta­ła, wska­zu­jąc bia­ło-zie­lo­ny SUV z po­li­cyj­ną re­je­stra­cją Car­bon­da­le.


  – Chy­ba tak. Wi­dzia­łem go, jak je­chał.


  – Dzię­ki, Wes. – Da­ni na­ci­snę­ła pe­dał ga­zu i ru­szy­ła za sa­mo­cho­dem, któ­ry był przed nią.


  Do­tar­ła już do ron­da, gdy zda­ła so­bie spra­wę, że jej obec­ność w mie­ście jest wła­ści­wie bez­ce­lo­wa. Zje­cha­ła na po­bo­cze i opar­ła gło­wę na kie­row­ni­cy. Bied­ny Ro­oster.


  Z cięż­kim ser­cem my­śla­ła, jak ma­ka­brycz­nie mu­si wy­glą­dać ta­ki upa­dek. To się tu do­tych­czas nie zda­rza­ło. Ale to tyl­ko część spra­wy. Resz­ta jest rów­nie prze­ra­ża­ją­ca. Wczo­raj Ro­oster oświad­czył pu­blicz­nie, że coś wi­dział, a te­raz nie ży­je. Ko­muś za­le­ża­ło na tym, by za­mknął usta.


  „On nie był sam. To nie był wy­pa­dek”.


  Da­ni jesz­cze raz spoj­rza­ła na słup dy­mu. Na­pę­dza­ne go­rą­cym po­wie­trzem ba­lo­ny nie spa­da­ją na zie­mię ot, tak so­bie.
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